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Pismo to wychodzi codziennie “oprócz nie- 
dzieli i swiąt uroczystych w drukarni St. Giesz- 
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Zaliczenie na trzy miesiące Zip. 49, 
miesięczne lp. 5. 
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, 
Cześć Urzedowa. 

W skutek uchwały Trybunału I. Inst: M. 
W. Krakowa dnia 11 m. i r. b. do N. 2700 
zapadłey, sprzedawane będą przez licytacyą 
publiczną ruchomości po ś. p. X. Jacku Ja- 
nowskim proboszczu kaplicy Zygmuntowskiey 
i kustoszu kollegiaty WW. SS. pozostale, 
a nayprzód ulegające zepsuciu jak wina, fu- 
tra, suknie , bielizna, następnie meble, por- 
cellana, szklo, srebro, instrumenta muzy- 
czne a między temi syrenion Prombergera 
w naylepszym gatunku, potem dzieła muzy- 
czne i biblioteka, licytacya rozpocznie się w 
poniedziałek dnia 22 Czerwca r. b. 1835 r. 
od godziny 9 rano w domu pod L, 159 w 
Zamku Krakowskim zaraz przy bramie, i 
następnie w godzinach zwyczaynych codzien- 
nie oprócz swiąt i sobot kontynowaną bę- 
dzie.— Kraków 15 Czerwca 1835 r. 

J. Szpor Notar. 


Część Polityczna. 
WIADOMOŚCI Z OSTATNIEY POCZTY. 
PARYŻ 3 Czerwca. 


mię”: Wiadomosci od gra- 
nic hiszpańskich tak dal 


ece już są niepomyśl- 


ne, że albo żułerwencya nastąpić musi, któ- 
rey przecież wszelki zdrowy rozsądek poli- 
tyczny wyraźnie niedopuszcza,— albo w krótce 
stronnictwo D. Carlosa uyrzy go na tronie 
Hiszpanii. List z Madrytu pod dniem 24 ma- 
ja powiada, Że cały kray zalany jest woy- 
skami karlistowskiemi. Na wszystkich pun- 
ktach paraliżają i niszczą usiłowunia rządu 
konstytucyinego.—Klasztory, kapituły ducho- 
wna i większa część ludności im podłegły, 
udzielają karlistom wszelkiey pomocy, unikas 
ją oni spotkania z przeważającemi siłami ,— 
w takim razie idą zaraz w rozsypkę, ażeby 
znowu zebrać się na innem mieyscu umowio- 
ném., Dowódzcami ich są powiększey części 
dawni officerowie woysk królewskich, a na- 
wet xięża i zakonnicy, Korpusy. ich składają 
się od 30 do 300 i 500 ludzi. (*; Podlug u- 
rzędowych doniesień, które odebrał Rząd, 
liczba zbroynych karlistów jest dziś aastępu- 
jąca: W prowincyi Nawarry 31,000, w Biskai 
11,000, w Katalonii 8,000, w Walencyi 250, 
w Maurcyi 600, w starey Kastylii 5,500, w 

(*) W gazecie wczornyszey na karcie (yt: podział 


ce 2. wiersu 7. od góry, zamiast 24,000 jazdy po- 
winno bydź £,400. = SĘ 


A 
Mansze 1,200, w Estermadurze 800, w Anda- 


lucyi 800, w Galicyi gdzie arcybiskup i ka- 
pitula St. Jago nayczynniey dzialają, do 6000, 
w Asturyt 1100, w Arragonii 900;— ogółem 
do 70,000, lubo nie wszędzie podzielonych na 
pólki, ale będących w stanie wytrzymać bóy 
polowy. 

Dziennik Messager wystawia następujący 
obraz stanu rzeczy w Hiszpanii: » Wiado- 
mości z półwyspu okazują nam, jak dalece 
polożenie rządu królowey Krystyny z każ- 
dym dniem jest krytycznieysze. Dopóki po- 
wstanie ograniczało się na czterech uprzy- 
wilejowanych prowincyach, można było je- 
szcze łudzić się pozorami, i uważać tę woy- 
nę domową za rzecz przywiązaną do miey- 
scowości i łatwą do pokonania. I wtem to 
rozumieniu mógł był minister Martinez de 
la Rosa powiedzieć do kortezów, gdy oznay- 
mionem zostało izbie przybycie Don Carlo- 
sa do woyska, sŻe takowe jest tylko 
przybyciem jednego więcey podże- 
gacza.» Dziśatoli niemożna już dlużey wątpić, 
Żetam idzie wcale o coś więcey, jak o przywileje 
tak nazwanych fueros prowincyi Nawarry 
i Biskni; bo widocznie, niera była przyczy- 
na dla którey w prowincyach starey Kastyhi 
wzięto się do oręża. Gdy większa część 
armii pod dowództwem Valdeza zebrała się, 
byla na północy, stronnictwo karlistowskie 
uzyskało otwarte pole do wybierania rekru- 
tów, uzbrajania i urządzenia licznych swoich 
przyjacioł, którzy te prowincye przebiegali, 
Korpusy te, tak dalece zbliżyly się do oka- 
lic Madrytu, że jak listy z tey stolicy do- 
noszą, sama nawet królowa zabierała się już 
powrócić do jey murów, mogac bydź po- 
mimo zasłony z 600 ludzi swey gwardyi przy- 
boczney, znienacka napadnięta, przez gieryl- 
lasów w pałacu swym w Arangnez. W pro- 
wincyi Katalonii, nieobecność jenerala Lau 
der, który byl na krótki czas oddali się dla 
objęcia urzędu -ministra woyny. posłużyła 
wiele do wzmocnienia się powstańców w gó- 
rach, i dala im rozszerzyć się aż do Tarra- 
gony.  Wczoray donieśliśmy wedlug listów 


566 — 


z Madrytu pod dniem 24 ze 6000 karlistów 
w Galicji, nayważnieyszey prowincyi staree 
go królestwa Kastylii, stanęło pod bronią. 
lnne atoli wiadomości, które jeden z dzien- 
ników ministeryalnych zawiera, liczbę tę do 
8000 podają, z nadmienieniem, Że jenerał 
Morillo postanowil wezwać w pomoc dywi- 
zyą portugalską, stojącą na granicy, Po- 
wstanie to, zdaje się że wybuchło w skutku 
deportacyi arcybiskupa Santjago, i wielu innych 
duchownych. Mówią, że powstańcy udali siędo 
Mondonedo i Vigo, gdzie zabrali kassy publicz- 
ne i naborem ludzi pomnożyli swoje szeregi. 
W starey Kastylii, Merino czyni zatrważające 
postępy; i nic dziwnego nie będzie, gdy kom- 
munikacya z Madrytem przerwaną zostanie, 
skoro, jak donosi wczorayszy Dziennik Roze 
praw, cale odwodowe woysko udać się mia- 
ło ku pólnocy dla powiększenia sil Valdeza. 
Zumalacarregny ze swey strony wzmacnia się 
nieustannie, przybywaniem ciąglem ochotni- 
ków i jeńcami woysk królowey, którzy przyi- 
mują służbę pod jego sztandarami, Wedle 
obecnego stanu rzeczy, sile zbroyną karli- 
stów liczyć można na 60,000 ludzi. Przeciw 
tak licznym nieprzyjaciołom, rząd konstytn- 
cyiny krystynów ma tylko chwiejące się i 
zniemężnione tylu klęskami, zastępy.» 


WIADOMOŚCI Z POFRZEDNICH POCZT. 

W reDEŃ 23 Maja. Zaraza morowa roz- 
szerzyła się po calym Egipcie środkowym i 
wyższym, nie zmnieyszywszy się w cale w 
Egipcie niższym. Alexandrya podobna jest 
do pustyni, utracila bowiem przez choroby 
i przez wywędrowanie przeszło dwie trzecie 
części z ludności. Mehemed-Ali, który lęka 
się bardzo zarazy, ma zamiar opuścić kray 
na czas niejaki. 

PojedyRcze, kiedy niekiedy wydarzające 
się, przypadki morowego powietrza w Stam- 
bule są sporadyczney własności; nie masz 
więc Żadney obawy aby się zaraza rozsze- 
rzyb. Południowa część Purcyi europeyskiey 
jest od tey plagi zupełne wolna; cala stro- 
na wzdłaż drogi do Adryanopola, Sopbii 


i Białogrodu, używają jak naylepszego sta- 
nu zdrowia. Natomiast pokazują się jakieś 
zaraźliwe krosty w Bośnii i wnadgraniczney 
Serbii, na które szczególniey ludzie dorośli 
umierają. 

Beryx 28 Maja. Dowiadujemy się z pe- 
wnego źródła, że zachodzące nieporozumie- 
nia z Austryą i z Niemieckiemi krajami, zo- 
stały już załatwione. Kantor Berny z obo- 
wiązał się nie cierpieć w kraju swoim nic 
takiego, coby spokoyność sąsiednich mocarstw 
narażać mogło. Wkrótce zapewne nastąpi 
ogłoszenie układów w tey mierze zawartych. 

MADRYT 23 Maja. Nie ustają pogłoski, 
że Pan Martinez de la Rosa, usunie się z u- 
rzędowania, i o tem, że Pan Toreno będzie 
prezesem rady ministrów. 

Posiedzenia korteow są bliskie końca; 
słychać, że królowa rejentka zamknie je oso- 
biście, 

[zba procerów ukończyła dziś rozprawy 
nad budżetem. Zdaje się, že narady nad 
długiem wewnętrznym, odłoży do następne- 
go posiedzenia. lzba prokuradorów, zaymu- 
je się przedmiotem uposażenia korony. l 

Mosacniuu 29 Maja. J.K. W, xicżna 
Leuchtenbergska, wdowa, powróciła tu z He- 
chingen, a niebawnie pojedzie z córką swoją 
'Theodolindą do Florencyi, Ma być rzeczą 
nie zawodną, Że xiąże Maxymilian Leuch- 
tenberg, uda się w końcu miesiąca czerwca 
do Lizbony dla odwiedzenia siostry swojey 
cesarzowey Amalii i owdowiałey bratowey D. 
Maryi. Względem zaślubienia królowey z tym 
xiążęciem, odebral juź rzad nasz urzędowe 
ze strony gabinetu portugalskiego udzielenia. 
Miody xiaże przyjmuje z chęcią zaszczytne 
przeznaczenie, Już nawet i xiczna matka, 
która z powodu mołoletności syna , mogłaby 
sprzeciwić się temu, miała udzielić przyzwo- 
lenie swoje, w czćm, jak mówią, nakłoniły 
JĄ naywięcey przelożenia córki, wdowy po 
D. Pedrze, Niąże Maxymiljan zabawi dość 
dlugi czas y Lisbonie, poczćn: dopiero ugo- 
dw ślubna podpisaną zostanie, a on pozosta- 
nie na zawsze w Portugalii. 


567 


Panyż 27 Maja. Ministerium jest zagrożone 
tem wszystkiem, co się koło niego dzieje, i 
jakikolwiek być może wypadek toczącego 
się obecnie processu, musi samo w sobie inną 
jeszcze walkę wytrzymać, Gabinet teraźniey- 
szy sklada się z dwóch odcieni, które dokła- 
daie trzeba rozróżnić, jeżli chcemy Zrozu- 
mieć, w jaki sposób rozwiązanie nastąpi. PP. 
Guizot, Broglie i Duchatel, wspierają się 
szczerze, są dotąd niezawisłymi i wszyscy 
trzey jednoczą się w Panu Guizot. Daley 
następuje slaby bardzo odcień, który dotąd 
z doktrynerami trzymal: Pan Human i Thiers» 
Pan Thiers do tey chwili mocno do jednego 
punktu się przyczepił; zachodzi jednak py- 
tanie; czy i na późniey tak się zachowa, i 
czy wtenczas, gdyby grożące bylo położenie 
rzeczy , nie zmieni swojego mieysca. Ńtronę 
przeciwną, zdaje sie iż skladają PP. Maison 
i Persil, Marsz. Maison z wielką” niechęcią 
widzi panowanie doktrynerów w gabinecie, w 
którym pierwsze miejsce móglby zaymować; 
a Pan Persil nienaylepiey życzy doktrynerom, 
ponieważ u króla jest dobrze położonym. Za 
obrębem ministerstwa potworzyło się wiele 
przeciwnych mu koterji: naprzód marszałek 
Uuerard, Który ma niejakiś wpływ u króla i 
czuje się być zniewolony do objawienia swo- 
jej niechęci doktrynerom; daley następuje 
poróżnienie marszałka Soula z P. Montali. 
vet, coraz więcey się wzmagające. Daley 
następuje zdanie P. Mole, wyrzeczone w iz- 
bie parów i wsparte S2 głosami. Ta oppo- 
zycya nosi na sobie znaczący charakter i mo- 
że w końcu zagrozić bytowi ministerstwa. 

Możnaby się zapytlać: jAki los spotka mi- 
nisteryum i przez jakie kombinacye zastąpio- 
ne zostanie è? Ze ta kombinacya nigdy z człon- 
ków lewey strony zlożana nie będzie, można 
być o to zupelnie spokoynym. Król już ma 
gotowe ministerium; przy pierwszey kombi- 
nacji będzie zupelnie przeciwny xięciu Bro- 
glie i Panu Guizot, a do nowego ministeryum 
tacy tylka ludzie weyd, którzy posiadają 
zupelne zaufanie Ludwika Filipa. Wyrazem 
izby będą PP. Passy i Sauzet. W tąkiem mi- 


nisterstwie król byłby sam prezesem i w każ- 
dym razie miałby większość po sobie. Bliżsi 
może jesteśmy tego wypadku niżby rozumia- 
no; Ludwik Filip dopnie wtedy swojego ce- 
lu; oddali PP, Guizot i Broglie którzy go 
obrażają, a którym on przebaczyć nie może. 
Co się tyczy processu oskarzonych kwietnio- 
wych, ten stracił już całą interesowność, 0- 
skarzonych nie wprowadzają na audyencyą, 
w więzieniach muszą oglaszać swoje protes- 
tacye. W pośród tych politycznych kwestyi, 
zachodzą jeszcze niektóre nowe zjawiska li- 
terackie: Chatlerion P. Vigny; Angelo Pana 
Hugo, szczególniey zaś zwraca na siebie uwagę 
historyczne dzieło Pana Capefigue, p. t. Ri- 
chelieu, Mazarin, które wszystkie dotychcza- 
sowe zowych wieków teorye, zupełnie w in- 
ném świetle wystawia. nie tylko co do Fran- 
cyi, ale Niemiec, Włoch, Hiszpanii. Szcze- 
gólniey interesujące są wiadomości o stosun- 
kach Richelfego z Ludwikiem XIV i pań- 
stwami niemieckiemi. 

Temps donosi: »Korrespondencya marszal- 
ka Soult, z ministrem Montalivet, przybrała 
pewną gorycz i zachmurzoną postać, z przy- 
czyny, Że rozsiewane ztego powodu wieści, 
obraziły marszałka, który upatruje w nich 
dążność chcącey mu szkodzić kamarylli, Po- 
kazało się teraz, że przedmioty, za które 
zgodzono się na 500,000 fr. z marszalkiem , 
mają taką samą cenę i zagranicą: a nadto, 
Że summa powyższa nie na raz jeden, ale 
w kilku ratach rocznych spłacona być miała.» 

Mówią że marszałek Gerard ma zamiar 
wydać pisemko, dotyczące processu kwietnio= 
wego, wktórem postanowił swe wlasne u- 
sprawiedliwić postępowanie. 

Wszystkie okręty przybywające z północy 
do Caen, Havre i do innych tey okolicy por- 
tów, są samiast balami lub innym buduleem, 
ładowane lodem. (?) 

Dnia 28 Maja. Po przyjęciu przez izbę 
deputowanych , na wczorayszem jey posiedze- 
niu, budżetu ministerswa woyny, wzięto pod 
rozwagę projekt do prawa o zaprowadzeniu 
żeglugi parowey na Środziemnem morzu. Ten 
projekt przyjęto dzisiay większością 218 prze- 
cinko 16 głosów, a tak dozwolono ministro- 
wi skarbu użyć na wybadowanie 10 statków 
parowych, 3 miljony franków na rok bieżą- 
cy, a 2,971,000 na rok 1836. 
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Dnia 29 Maja. Słychać, że przeciwny 
interwencji hiszpańskiey minister skarbu P. 
Hamann występnje z gabinetu. Jego miey- 
sce ma zająć P, Duchatel, a na ministra hane 
lu przeznaczają P. Duvergier de Mauranne. 

Mówią, Że na dni kilka pojedzie xiąże 
Orleans z xięciem Leopoldem Sycylyiskim do 
Tulonu, z kąd do Neapolu popłyną, Ta po- 
dróż ma mieć na celu nowe układy, wzglę- 
dem oŻenienia pierwszego z xiężniczką Nea- 
politańską. 

Dzienniki ministeryalne mmilczały dotąd o 
tem, że rząd nasz otrzymał urzedowe wez- 
wanie rządu hiszpańskiego 0 interwencyę 
Francyi. Jour. des Debats donosi dziś © tem 
wartykułe, który temi zaczyna słowy: »Hisz= 
pania żąda pomocy od rządu francuzkiego.» 
Następnie wspomniony dziennik usiluje do- 
wieść, Że nie ostatnia potrzeba, nie obawa 
o ostateczny tryumf D. Carlosa, skłoniły rząd 
hiszpański do tego kroku, ale jedynie chęć 
zakończenia wojny domowey, prędzey ani- 
Żeliby to, według doświadczenia, własnemi 
uskutecznić mógł silami. Gdyby Francya nia 
wmięszała się, mówi Journal des Débats, 
stanowczego zwycięziwa rządu, zupelnego 
przywrócenia spokoyności, długo jeszcze o- 
czekiwać by potrzeba, a Hiszpania nieskoń- 
czenie wieleby przy tem ucierpiała. 


Doniesienie. 


LICYTACYA. 


Na dniu 26 b. m. z rana o godzinie 10 
na tuteyszym (wrocławskim) pakhofie króle- 
wskim sprzedawane będą przez licytacyą 
około 50 centnarów ruskiego lnu; — 115 
centnarów ruskich konopi; — 33 centnarów 
skór jachtowych nieoclonych; a to wszystko 
na zagraniczny rachunek, za gotową srebrną 
monetę.— Wrocław 12 Czerwca 1835 r. 

„August Fähnrjch 
Kommissarz Licytacyjny. 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
Od 14 Czerirca do 15. 

Mazalski Jan Ob: z Polski.— Chwalibóg 
Amalia z Polski.— Wolff Edward z Polski. 
Kobylińska Emilia z Polski. — Czlayko Wa- 
wrzeniec z Polski.— Paduch Mikolay z Ga- 
licyi.— Stadnicka Karolina Hr: z Galicyi—- 
Gorayski Władysław Ob: z Galicyi.— 

WYJECHALI Z Knkakowa. 

Siebert Karol do Polski, — Puszet Anto- 

nina do Galicyi.— Schmidt Jan do Galicji, 


